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O czem mogą mówić z sobą 
Dwie przystojne panny? 
Podsłuchajmy! Mówi jedne 
Wychylon11 z wanny: 

NIESTRAWNA POTRAWA . 

.Mężczy:foil Nie mam w tym 
Praktyki ni wprawy, [względzie 
Ale jakieś obrzydzenie 
Mam do tej potr11wy, 

Na samą myśl o miłości 
Mdło mi, moja mila, 
I czuję żebym zbiiżenia 
Z chłopcem nie strawiła" 

Cena 

40 gr. 

Na to druga: „Moja droga, 
Nie bądi tak z11j11dla. 
Spróbuj tylko raz a potem 
Łyżką będziesz jadła " . 
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Kłopotliwa sytuacja wiernej (?) 
żony . 

Panią Lutę myśl jakaś bardzo niepokoi 
I zwierza się otwarcie przyjaciółce swojej: 

„ Wie:.z, że mąż mój jest dobry, miły i bogaty. 
Przynosi mi prezenty, p~zysyła mi kwiaty. 

Spełnia wszystko, co zechcę. gdzie zechcę, całuje, 
F\ przecież czegoś. czegoś strasznie mi brakuje"„ . 

-„Czyżby on już.. już nie mógł?„ „Módz może, kochana 
Czasem nawet mi zasnąć nie daje do rana, 

f\le .. jak to j uż stwierdza z rzędu lekarz trzeci, 
Jest bezpłodny, to znaczy: nie może mieć dzieci". 

- „Jakto? I to cię martwi, moja Luto mała? 
Więc tybyś synka albo córeczkę mieć chciała?" 

- „f\leż niel Nie chcę dzieci! Broń Boże! Broń Bożel.. 
f\le ... kto wie, co mi się kiedyś zdarzyć może?".„ 

Tęsknota . 
Tyle się śni/o w życiu cudnyc!J snói.. 
i z nieb niejedno zna/oz/o spelnienie.„ 
Jednak odwrócić pragnę karty znów 
niecbaj powróci zlociste marzenie„. 

f\ndrzej Pirat. 

Marzy/em: Acb, w objęciacb ciebie m1ec 
i sen spelniony ... Bylaś, bylaś moją .. 
Wznieć znowu silę, żarnycb tęsknot wznieć 

nieci; znów pragnienie będzie mi o s t o j ą. 

Marzy/em: Wpić się w slodkie usta twe, 
i sen spelniony. .. Ca/owalem ciebie ... 
- a dziś mi pusto i smutno i źle 
i dusza moja w dysonansacb grzebie ... 

Bo biada!! Ody się pe fni cudny sen 
i dopelnienie żarnycb przyszlo marzeń ... 
- Wtedy żalobny nuci serce tren 
a dusza wola: Nowycb snów i marzeń .. 

Roman H e r n i c z 

Roztargniona kobieta. 
W eleganckim dancingu „ Pod spuchniętą banią" . 

Gdzie pary wyczyniały podrygi zawzięte, 
Poznałem pewną djablo czarującą panią 
I z kopyta poczułem do niej stra szną miętę. 

„Paniusiu! - w tańcu jej rzekłem 
Miłość w niej krwi gore piekłem 
F\ serce mi się przysmarza 
Jak jajecznica na rzadko" . 
Tu ona: „Pan mnie obraża. 
Jestem uczciwą mężatką". 

„Mężatką? - pytam - A mąż" 
- „ Niestety - w rozjazdach wc1ąz 
Niestety - daleko" ... - „Biedna! 

Teraz, gdy mamy porę taką nieprzyjemną, 
Pani w zimnem łóżeczku sypia sama je.dna? 
To się jakimś wypadkiem może skończyć złym". 

- „ I cóż mam począć?"-„Sypiać z kimś"- „f\ z kim?" 
„ Wszystko jedno „ no ... chociażby .. zemną". 

Za taką replikę śmiałą 
Troszeczkę mi się dostało, 
f\le po wspólnej kolacji 
~obitka mi się przyznała 
Ze w słowach inych jest część 1nała 
Racji. 

F\ż zgodziła się ze mną pójść .. byle nie do mnie. 
„ Więc. do pani!" Odparła, wzburzona ogromnie. 

Ze czci swe małżeńskie łoże 
I że w tern łożu .. nie może. 

„ Więc dokąd?" - Na to rzekła: „Mały przyjacielu, 
Jeżeli to .. do hotelu 

I to do bardzo dużego". 
„Czemu?" - „Bo w dużym tłok jest, to mnie nie spo-

f\nol Logika kob ieca! !strzegą" 
Poszliśmy i. .. ugryzłem chleb i z tego pieca, 
F\ ugryzłszy, i nie raz, ze zroszonem czołem 

Zasnąłem. 
.Gdy zbudziłem się rano - chwyciła mnie trema .. 

Jej - niema. 
Uciekła? - Nie - Okradła? - Nie. Więc cóż u licha? 
Dzwonię. Wzywam portjera. Portjer wchodzi z cicha. 
Pytam: „ Mój drogi panie, czy .. c1y nie widziano 
Osoby co musiała stąd wyjść dzisiaj rano? 

Czy wyszła? I jak? I kiedy?" 
F\ portjer: Wreszcie mnie pan wyratował z biedy! 
Z hotelu nikt nie wyszedł, ale pod schodami, 
W koszuli, przez noc całą zalewa si~ łzami 

Ta zapewne, o którą pan pytasz. 
Siedzi, płacze i mózg swój wytęża, 
Bo wyszedłszy na chwil~ w nocy na korytarz 
Zabłądziła i wrócić do siebie nie może, 
Gdyż zapomniała, nieboże, 
Numer swego pokoju i. .. nazwisko męża". 

Jerzy Wrzos. 

Motyl i kwiat. 
Jestem motylem - z kwiatka na kwiatek fruwam 
z kielicbów slodycz spijam i c!Jlonę slońca jaśń .. 
ty jesteś cudnym kwiatem - powabów czar rozsnuwasz 
barw tęczę różnobarwną - i lubycb woni baśń ... 

Królowo cudna kwiatów - o pozwól mi w kie/icbu 
swym spocząć woniejącym„. Ja zawsze o tern śnię„ . 
A c/J9ć mi nie pozwolisz, ja wkradnę się po cicbu 
i rucbem /ekkicb skrzydeł, splynę, zapylę cię ... 

Jan Tański. 
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Tak długo jut cho· 
tls11 BQ panią, a pard nie 
daru/e ml nawllt jlldnego 
••ir•tnia. 

- No.„ Ni• daru)t nic 
S SO.Mdy. 

D1llwl~ alt naftlly skąd 
l11dsl11 w d1isl•}Hych csa ... 
aaoh blotf pltmląd1~, na 
satla.ts'/c na automobil~. 

O pan.I 'la1ła•a.; Ja 
narna•dt chcialim i]'lko . 
1luclla~ r11d/a .• 

POEZJA 1 PROZA. 
- Qlowa &obi11t1' /eat jak ogrdd ... 
- Csg •e w11gltda na bogactwo kelordw1 .• 
- Nl'2. bo wymaga clqg/11/ plal11gnoc/I, 

„jaśnione przyalo'W'ie. 
Miał łat pewno pół setki, ale dużo zdrowia 
nadto lubiał studjować, skąd Idą przysłowia •. 
Raz rzekł do pi~knej iony. 1111 To sprawa ponura, 
~kąd sle; wzie;ło przysłowie „Jut mu zmitłkła run1 1111

• 

Zomr si" uśmiechn~ła, - ot, jak młoda fona 
mówiąc te go praktycznie Już o tem przekona„. 
Pewnej noc:y, :!onec:zka, odsłańfając czary, 
rzekła: „Pokaż, teś mąż móJ, - no do ddeła starylł 
Mąż uczuł przypływ siły. odpowiedział czynem 
I zaraz był zmęczony, jak upity winem. 
ł\Ie tona chce jeszcze, łasi Slf: o Boże 
on takie chciałby Jeszcze, ale Jut nie mołe.„. 
Wf~c w rozpaczy aż .zgrzyta. Na to :łona ;z :§miechem 
„a widzisz, jaką z ciebie mam teraz pociech'"·· 
zrozum nadto z swych uczuć t(I my~l Pltkn~ •. która 
powiada najwyraźniej: „Jut mu zmiękła rura". . 

Jan Tański. 

Chciałb7 to samo„ 
. ' łll ··., 

Pła kał raz stary wdowiec, swojej :zmarłej żony 
Na to rzecze żonaty, srodze oburzony .. 
„NJe phu:zl Chciałbym sam nie wiem (niech Bóg slą 

[przychyli) 
by ma łona tam była, 'gdzie pańska w tej chwm". 

. . · T 1ii1kł. 

PODCZAS AWANTURY 
MAŁŻBN3KlEJ. 

- Cs7 sejd11:łefJ• w f11Jj 
chwlll'! 

- Nie)ll TtJras musimy 
alcomstalowa6, Ido jeat 111e„ 

c•.1•i8cle panom w domu. 

FANATYK. 
- Ald bóJ slq 81Jga. 

kobieto, ob11.jmuj'1.lnJ' alq, a 
sa nctml aie.d.:l au1.I. 

- On •oz,wiq'IUJ./Q t•ras 
łrs.]'ló.vkl a w ta.kich mo• 
m•ntaah o całym ~wie~J11 
upom In.a. 

Zagadka. 
Ku rozkoszy pierwsza idzie 

. a nigdy nie nrleka 
ogóln21 po$tać 
posiada człowieka •. ~ 
W anioła tei si~ zmienia 

. wypadek to . c:z~styi 
Dwa wzgórki.11rzodem nosi 
a niźeJ las. ge;sty?,. · 
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I Kl, 
Bankierzy i kapitallśi:i światowi, 

nie dlatego wzbranilljZ! sią uznać 
Rosje, ie ruble jej lepkie od krwi, 
Jec:z dlat@go, że Rosja za mało ma 
tych rubli do wydania 

Wiara cuda. stwarza, ale też bez 
wiary nłktby nie tnvierzył w c:udtA. 

one światu, ie taka rzecz, jak pokój 
Istnieje. 

Gdyby dzislej~i poeci i literaci mieli 
mniej zdol r1ośd pł:srmla a wzamhm 
wł~cej zdolności p r z e z y w a ~ 
n i a - byłoby w Polsce mniej 
k s i ą i e k - ale za to wi~cej 
d z i e ł 

Kiedy pies zadziera nos do góry 
powiadamy, że jut nieszcze:śllwy. 
Kiedy c:d.owlek nos zadziera, powia­
damy, że jest zarozumiały f\le po· 
zatem, mała jest mietdzy nimi różni· 
c:a. 

W Bolszewji wyznaczono koszta 
rozwodu na jednego rubla. Dawniej 
md wydawał w Rosji sowieckiej 
pi~ć rubli na.. arszennik. 

Chodat moie nawet nic nie 
wyniknie11 z dągłyc:h konferencji po· 
kojowych, to Jednak przypornfnaJ~ 

Moie dlatego w Polsce, tf!!k ma· 
ło jest poszanowania dla prawa, ie 
ustawy prawne, pisane szi z rt::lguły 
tek bardzo niezrozumiałym j~zyktem. 

W rub.-yce tej drukujemy ułwory liłerackle, żarły 1humores­
kl, dowci';:me korospof}dem:je, nadesłan11 nam or~e:t 11as:eych 
c~ytelnik6w. 

'Ptu1 J(J/I'/ .Tański pr:m . .1sza w zgrabnym c:tłerowlers:eu, pro-
blem m.ałf{eńslti, tytuł: · 

POWÓD. 
- .Dlaczego sią nie źenisz? - pyta kawalera 
pan pewien, co rad wszystkich napotkanych bada, .• 
A zaś na to kawaler (wszystko prawda szczera) 
.Jeszcze boksu nleumlem" - skromnie odpowiada. 

po~aferrp przesyła nam pan Ja11 .7ańdi opowieść o dwócq 
.przed-rodkacł/" o deszc~u I gumie. fl/e my f(adq11117i korrpen„ 
farzami !Jie słuiYlTJJI, do117yślqy czyfelt1ik zro;cumie, że z pa11a 
Jańskiego filo1:.of nielada. 

„ DESZCZ. 
Rozmawieli dwaj bracia Jeszcze w metki łonie 
mówi Jeden „Wyjść trzeba Już na świat" 
Lecz ty Idź pierwszy-bolą sią mówi na stronie 
(Przypuśćmy, źe je9t miejsce~ Drugi na to wrącz 
(rozumny to przed-rodek głośno odpowiada:) 
Ani myślę wyjść pierwszy, na świecie deszcz pada 
wl.em. bo był tu gość Jakiś - miał gumowy french" .. 

w 17ułę serdvmenf'alnq ud11r<a pan jerJ!!y J(arpowit::t 
c 'Waruawa) skarf(.ąc się w r~eWflJICh strofach na swojq 3a ... 
moł11ość „ 

DZIŚ ŚMIE...JĘ SIĘ Z WAMJ.„ 
Ach. gdybym mógł pokazać dziś wam swo}ą du!lłZEl 
gdyby kto dzisiaj zajrzał w głąb mojego serca., 
gdyby zobaczył oczy, które łzami susz~ 
zadrżałby„. ! nieludzki współczułby morderca.,. 

Jam rile znał pieszczot matki. moJeJ drogiej matki 
Jam nie widział jej twarzy miłej I kochahsJ · ·· 
jam nie znał ojca mego, ni rodzinnej ch<atkl 
Znam łzy i bóle duszy mojej zapłakanej„ 
Nie mam kogo wspominać z radością promienn~ 
chyba lata dziecinne, gdzieś u„ obcych ludzl „ · 
Gdzie spojrzą, widzą dziwną szarzyzne Jesienną 
smutek do snu ml śpiewa .. Samotność mnie budzi.. 
Brak ml kogoś drogiego„. Czekam Qo, wyglądam„­
Leoz daremnie .. Jak pusta są moje nadzieje, 
Z sercem pełnem goryczy wokoło. spoglądam 
I cicho w kącie płacze„• a z wami sią śmleJEl. 

· Jerzy Karpowicz (Warszawa) 

)Ylcmuskrgpfów air f!le;cwraca. ł(er:lakcja ~asfr;:ega sohlt1 prawo 
pr~eróbek, ew. sltrułów. 

Fan :Jer.ty Xosińaki (J>oz17ań) w bara:to pifknym I udat­
nym ·wiers:eyku porusza aktualną kwesłif I spraw11 nigzgody w 
17asz11j ojc~yźqle, a nl11wqtp/lwie ltatdy c~yfelnlk :e uwagq prze 
c~yfa wier.s:r parta )(oslńdiego, pr:ry:rnajqc: mu nlefglko fctlaqf 
poetycki, ale łeż słuu11ość argumq11tacjl. 

NAJWIĘKSZY NASZ WRÓG. 
Na szybach błyszczą deszczowe rosy, w pro­

mie ni srebrnym peku, w komnacie Igra ~aś złoto­
włosy. ma.tą. szabelk~ w reku„. 

Błękitne oczy lsnią slą Jak kwleole, jesiennych 
pól ązarzyzny„. NPowledz mi tato, Jaki na świecie, 
najwląkszy wróg ojczyzny?„ „Czy może Lltvv in, hen 
na północy, czy kat - gnąbiolel ruski - albo czar ... 
nlejszy od ciemnej nocy, drapieżny orzeł pruski?„. 
Lub może Jakiś wróg pot~żnleJszy, w chmurna u-
kryty dale?.„ · 

- .o moje dzieoią Jest wróg straszniejszy, lecz 
teoo - nie znasz wcale ..• Wróg. który mieszka w 
sercu ojczyzny, oo obcym rake poda ·- rodekom 
C7arą pełną trucizny: A WROGIEM TYM NIEZGO~ 
PAii Jeśli wl~c pragniesz, aby cl były nie straszne 
Inne Wrogi - Z tym najgroźniejszym, walcz ile siły 
- ·bez ląku i bez trwogi. 

Nie kask bojowy, mlecz, co uśmif.ll!rca, T"li !-<rwa~ 
wych, walk zawiłość.„ TRZEBA ZADZWONIĆ W RO 
DAKOW SERCA- MIECZEM OO ZWIE SIĘ MiLOŚÓ · 

Oj) "l(.el)ftJ(CJ:J. 
Wszysfklch na~%Jlt:h czylelqik&w ~apra:u„amy do wspól~ 

pracy w ruhryce, dla was sfworzofJe}I W rub~vr:e tej umiesz ... 
c~amv wiersze. dowcipy, alt1ual110Jt:f .J f.d. Najlepsze utwory 
zostaną nagrod~on•. ' 



Diiś w dwudziestym wieku 
gh.JJpio si~ to słucha. 
w Nowym Jorku żywcem 
tłum spalił „cz~rnucha

111 • 
Qku pst wo bym takiemu 
zaraz pa ln~ł z góry .. 
gd:ybv kto powiedział, 
że niema kultury? ... 

Różnych generałów 
lec:ą ·groźne słowa •. 
że znów nied21łeko 
je!it wojenka nowa •• 
Zac:o b~dzie znowu 
nacja niszczyć nacje 
czy znów o t~ starą 

wiedźm«; .demokuu:j~?" 

Róine s~ wypadki 
w świede, różne dzieje 
kto ma pełno w brzuchu 
hm sią dzisiaj śmiele 
R kto ma dziś pusto 
takich tuzinami •. 
Rzcid mu da jedzenie, 
afe, . za krah.amłll 

Mówi sit:;; otwarc:ie 
tego sie: nfe kryje, 
w bagnie :stegnac:yjnem 
toniemy po szyje: •• 

. Gdy tek dalej be;dzle 
na c:zem sł~ to skrupi? .. 
Czy d, którzy n:ądz~. 
czy my wszyscy głupi? •• 

Kłopot z mosłBm. 
Masła w Polsc:ę poddostatklem 
na brak nikt się nie poskarży .•. 
bo zjawiło si~ na głowach 
naszych zacnych dygnitarzy., 

Słońca bo]l\ się okrutnie 
bowiem znane to przysłowie 
111 .źle wychodzić jest na słoń~e 
gd~ :si~ masło ma na głowie". 

Wujaszek. 

l to si~ nl.uywa sprartltadllwolł 
kla110•0. w Polaa12. Ja /111stem sorgont­
aaW'anym proletarjuss11m i maszą pla 11 

cf6·1ea kielJHek w6dkl, ta 1aeo, co 
placl d,refctor banl:u. 

6orzkie żalB dziadowskie. 
Dziadek safanduła 

śpiewa. 

r.hrdstaw ludu swe uszy 
bo dziad dzisiaj poruszy 
w swojej pieśni sprawy nowe 
bo chociaż mam siwZ!l głowę 

21le sztywno ,j~ noszę .•• 
Narzekam na losy, 
\VSZ~dzie słysz~ te głosy, 
Ze tu mamy wiele braków, 
że świat nie wart fonta kłaków 

nie wart nawet dwa grosze .•• 

Jakież ma być wygodnie. 
fałsz, obłu da I zbrodnie 
za złotówke: -· takie lata 
brat morduje swego brata 

f\ch, straszne to niecnoty ..• 
Pieniądz d zisi21j niecnota, 
zepchnął ludzkość do błota ..• 
w kaźdl!ł stron~ zdzierstwa droga 
dziś cl nawd człeku. boga 

sprzedadzą za złoto wk~ .•. 

Lkhe 'dzisf aj wyniki, 
bo człowiek dzisiaj dziki .• 
bo głupiutko wychowany 
samolubstwem jad nadziany 

niebezpieczny jak febra .. , 
Człek pod człekiem - matołki 
wclzai ty łko kopie dołki. .. 
dla swoje} tvlko wygody 
utopiłby w ~yke wody 

lub źgnqł nożem pod żebra„. 

Tak nu zazdrość dziś darła 
że człekowi człek z gardła, 
wydarłby I łyżką strawy, 
dziś nasz duch taki kulawy . 

taki mały, jak pyłek ... 
Ta b~dzle źreć choroba, 
dopóki nowa doba, 
zapowiedziana od wieka 
tutaj noweg~ człowieka 

nie stworzy przez wysiłek ... 

To nie żadna Hgadka 
droga do teqo gładka 
gdy wyrzudm z głów swyth wat~ 
a włożymy tam oś wiat~ 

staniem przedw obłudzie„. 
Z ducha stare rupiecie 
wyrzuc:fm na śmiecie 
i nałogi wieków stare 
prawdy głosz~c tuta) wiarą •. 

b~dziem żyli Jak ludzie ••. 

-~et~~·1~~)~fy ~-:: 
,dl~2 )~~~~~~:~ ?;~ 
~.) ."" .. ..,„€:~~ 

l~rl 

1111Kochuz? - spytałem Paryiankł 
z jej ustek wyszedł słodki szmer; 
- ~Je vous a.iff.IJe"' rzeld!.11 mi flglamle 
„De tout mon cru:ser"'. 

Niemki pytałem: czy mnf e koc: ha 
(Jest wi~le pit~knych pośród nich) 
odrze~ ł a sentymentel .1l1a2 
- .Tch li~be fi.ich"' .• 

Córy f\łblonu się pytałem 
(Pleć biała - złoty wło:s 0 jak len) 
-All rigth-odrzek.ła- kocham ciebie 
OH g'811tłllmon .. I 

Pytałem fiki czarnookiej 
czy chce z nad Cisy wejść w mój dom? 
- TtSssk - odrzekła ja. de: kocham 
M6J baratom .. 

Włoszki pytałem, czy mnie kocha 
(jak heban mł8ła włosów zwój) 
-- .Jo a't11mo,_ ...... nek:łn ml 1:1amłętnie 
O, caro mój! .• 

I Czeszki tflkte siE: pytC11.łem 
O "st wśród nich pulchnych pączków 

[nuk) 
Odrzekła. mh _Ja wa!II m.Jluju 
r,~ - heski ł.luk". 

Sary spytałem rudowłosej 
Czy kochasz'? ..... Rzekła -glap} goJl 
pan POOBtibU}l!UJZ. m.lstS pln.ifildiy 
ł.och&Am - Q aor. 
Dokoła świat obszedłem cały 
gdzie tyle jest tysięcy mów.,. 
odpowiedź otrzymałem ws:u~dzle 
choć z kH.ttu słów,„ 

Wreszcie spytałem d.zlewcz~ nasz~ 
- Kochasz mnil':I '? •. 

Nie odrzekła nid 
f\lem wyc:zyhlł miłość ckhą 
w rumieńcu He ..• 

KTO WINT8Nf 
- Chciałbym wiqd1is6 lastawo. 

poni, c:ey pani Jsrd wdó•lt:ą, cs:y fO$ ... 

wódt~ · 
- Ro1w6dkq Al~ prze:c wint 

mego meJa. 
- Diaciogo1 
...;_ Bo on f llUt:la iy/tl. Qd/ · 11.01.­

rH, będą wdowq. 
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ozkosze ot7łości, 

Pan Kaje/o b:tl bardro t11gl, 
lecz d1ield swej otglo~cl 
NiHevykllfl, wr4c1: ~~n.lasl.fclrantia 
Mlal powod11erde w mllo,cl~ 

Kobl~ty acm1ple . do niego 
lepiły ale, (Jdt1ilł się ras:yl. 
By H<:'lluploś6 swo/ą podkra•ll~ 
ft.la pyszni18m tla /dl(IO t1111.T 

D~wotkl na }11go widolc 
Ragaqdak tracll.f . ca/Idem, · 
Stqalcnlone po długich postach 
Za mlesnym · tlustTm kawal!tism 

Post przrmusow,. 
Czy kto chce, czy nie chce bracie 
to .w teJ obecnej naszej. biedzfe .• 
7- . choćby postu nie. uznawał 
ma najwyiej grosz · - rus •. śledzie Il 

Męlatłl go ub61tr1lalp, 
Bo gdy mqśowlo Ich traf•m 
Włraosall, one sa ni.ago . 
Movi.1 alf 1łr1~ fai H uo/11. 

Pani• saohlann• • mllo,cl 
Wprost polowały na drania 
Bo on m.101 .11 r111)'stłlch najwit{kHq 
Po•l~1.1ch8.lq do caloł!Yanla. 

NJast•t.T to po•odBt1'1Jłi11 ' 
l nadmiar waselklch. mllolcl 
Spra.wlli, ie Hń po rołu ' 
Zostal.f ddra I kolei. 

To pewnik. 
Ona (czyta romans) - J życie 

Ich było spokojne, harmonijne, ko· 
chalJ si~, żyli jak dwa gołąbki.. 

On (przerywa) pewno nigdy .n(e 
byli pobrani. 

nędza WillkomlBjSkB. 
W zaułkach wfelklego miasta 
czai siGt zbrodnia i n~dza .• 
tu płód sp~dziła niewiasta 
tam matka c:órk~ wyp,dza ..• 
na bruk- by kosztem swej cnoty 
i dziewiczego wdzi~kul 
przyniosła w dom banknoty 
mimo ohydy i lęku .. 
..R ówdzie starzec nad grobem 
sw~ wnuczkę:, dziewczątko młode 
uwiódł łajdackim sposobem 
i ma jak mówi - • wygodą• 
ł\ gdy noc: czarna zapadnie 
brzmi śród szamotań pogróżka .•• 
I dziewczfJ ulega bezradnie 
chuciom sprośnego staruszka„. 

Zrazu wstydliwie przysłania 
drobniutkkh 1111iersi swych grona,. 
nałrf4ta szorstko odgania 
gdy ten j~f garnie w ramiona .• 
Lecz wkońc:u c:::ic:hnle, jak· fala 
ulega sama w ekstazie 
I g wałdć się pozwala 
starcowi raz po razie •.• 
. ,Świt złoty dopiero Ich zgania 
z łoża, co miejscem rozpusty •.• 
z uścisku, o którym si~ wzbrania 
mówić c:zystemł usty ... 

ł\ ówdzie w mrokach nocy 
gdy całe miasto we śnie 
dziewczyna wzywa pomocy 
powiwszy dzieci~ przedwcześnie„. 
I tylko szyderczy a krótki 
śmiech nad nfą czasem zazgrzyta • 
alfonsa i prostytutki 
co napół naga i spita .• 

W zaułkach wlelklego miasta 
czai slą nędza i zbrodnia .. 
tutaj zgwałcono niewhut~ 
tam ograbiono przechodnia~. 
R ówdzie dziewczyna co zeszła 
świeżo na drog~ śliską .•• 
gościa spojrzenfem rrif erzy 

. szepce natr14tnlez „Tu blisko" ••. 

Po~iecha. 
U marła łona f ranclszka. Pogrzeb • 

· Franciszek płacze. . 
. flle jest na ROgrzebfe takie 
.przyjaciel domu• pan Stach. Ten 
wyje, rozpacza, rozdziera szaty .. 

Zblłia się do niego Ft.indszek 
I powiada:. 

- UspokóJslą Stachu .. Prz•~l.ęf 
Jn sit.1 poraz drugi oienlt. · ' · 
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Kubuś Szprotka nie należy 
do rzędu wiernych małżonków. 

Nawet wprost przeciwnie. 
Pewnego razu jego teściowa 
bierze go na stronę i pyta: 

,,Kubuś! Powiedz mi szc.ze­
rze i otwarcie: czy to prawda, 
że ty zdradzasz swoją żonę?" 

- "Droga mamo -odpowia­
da Kubuś - mama wie dobrze, 
że ja wobec mojej żony ,jestem 
zawsze szczery i otwarty. Ona 
jest moim najbliższym człowie„ 
kiem. Ale to, o co mnie mama 
w tej chwili pyta... ja na wet jej 
się na ten temat nie zwierzam". 

WARUNEK. 
Dobr:11a panis baro1a.i11, nawlą 

te • pare11m stoaun'1k, a/tiJ zwracam 
panu .ur1a9q, Je Jt1st~m czlonkialq 
C1:11rwon.11go Kr11yla, i ofJc11rom nis 
moge nadal odm.a•ia~ samar„tańskich 
prsyslag. 

Czy w waszem mieście gra­
sują kieszonkowi złodzieje? 

- "O ile ich można nazwać 
Jdeszonkowvmi . Proszę sobie 
wyobrazić że pewnego wieczoru, 
gdy tańczyłem na dancingu, u­
kradziono mi spodnie, w których 
tańczyłem i poprzywieszano mi 
ciężarki do szelek, żebym nie 
mógł się spostrzedz, że,'.zostałem 
okradziony". 

PorównoniB. 
Ktoś mówił, że krokodyl 
gorszy od teściowej 
a Ja musz~ :zarzucić 
kłam tej rzeczy nowej. 
groźny tylko wtedy 
gdy doświadcza na sobie 
sro9f ej głodu biedy .. 
Tak to sprawiły 
nieba najłaskawsze 
krokodyl g ł o d n y - groźny, 
a teściowa1 z a w s z e ·. 

Jan Tańskf. 
~~~~ 

·Ojciec do syn kat 
• Wicuś! Czy tb ty wykradłeś ml 

orzechy z kredensu? JeieJi · się odra­
zu szczerze przyznasz, to siec nie bea~ 
de: na. ciebie gnlewał. 

- u Tak, to Ją, tatusiu" 
-„No, a, czem ty je potłukłeś?• 
- „Twoim złotym ·zegarkiem, 

".t,11tus1u•. · 

=·~ .~·· @···,,._ jFv ,~ ~.i 
IJ ,. ·" "" t: 

,'.. I 

·:(~ ~~ ;4"s ~ nMVJ~, 

Z czego śmieją się inne 
narody. 

Ładna paml"tk.a. 
Se;dzhu - Oskarżony, przyznaj 

si~ skąd masz te narzędzia zło· 
dzłejskie'?· 

Oskuionyi - To ·szi pamiątki 
po moim drogim ojcu. 

Muskette. 

W szkole. 
Neuczyclelka: - Jek jui wam 

na poprzedniej lekcji wytłumaczyłam 
wygnał dobry Bóg f\dama i EwE; 
z raju za nieposłuszeństwo. Powiedz„ 
de ml dzieci, kiedy by mogił unik.n~~ 
wyp„dzenia z ralu'? 

Uczennfc:az - Gdyby 19odówc:zns 
Istniała ustawa o ochronie lokatorów. 

Kleinu Witzblatt. 

Dziś inne czas,,.-, 
Wierzyciel; (do dłużnika. studen· 

ta) - Kiedy byłem w peńskim wie­
ku, należało do moich naJwi~kszych 
przy)emnośtl -- spłacanie długów. 

Dłu!nHu - Drogi panie, któ:i 
moi:e dziś o przyjemnościach myśleć. 

U!li:. 

Najlepsz7 argument. 
- Czy faktycznie usiłowała pa· 

ni przekonać mE:ia o swej słuszności? 
- NaturalnleU W całym domu 

niema jui całego talena. 
Pariaiel\. 

Dobrocz;yńca. 

Szef pewn11I fJrmy, która obcho„ 
dzl Jubileusz 1 OO . letniego Istnienie, 
wygłasza przemówienlez · 

- Wszyscy, którzy od plerwsz~j 
chwlli założenia naszego przedslą· 
blorstwa byli u nas za)~d - dostami 
odpowiednie nagrody. 

Pewn7 siebie. 
Kupiec (do a)enta) - Panie dro• 

gUI Jest pan jut trzeci.. Nie wie pan 
o tem, te jui dwóch agentów dil· 
siaj wvrzuclłem.~ 

ł\gentz - TembardzleJ mam na­
dzle)'ł że powaine zamówienia ra· 
czyi pan zache>wać Ciłla małe. 

Uhu. 

W poszukiwaniu. 
- Jak ldŻie interes1 
~ f\le źle Il Same kłopoty!.„ 

Szukam kasjera. 
· - Przecież przed młesl~cem an 
gdował pan nowego kasjera •. 

- Właśnie za nim .szukam. 
Muak•tte. 

Młody człowiek, spacerując 
o zmierzchu po lesie, spostrzega 
pod jednem z drzew leżącą mło· 
d.ą dziewczynę, doś~ mocno wy­
d.eko ł towaną. 

Młody człowiek podchodzi 
Ukłon Nawiązanie rozmowy. 
Młody człowiek siedzi już koło 
niej. Oną się uśmiecha. Młody 
człowiek pyta; 

»I pani się nie bała leżeć tak 
tułaj o zmierzchu samiutka 
jedna?" 

- „ A owszem, bałam się i 
to bardzo się bałam, że n ikt nie 
przyjdzie''. 

„Chciałaby pani mieć swoje­
go własnego aniołka?'' 

-· „A bo co-;> Czy mi się pan 
ma zamiar oświadczyć'1 " 

Zrozumiała na swój 
spos6b. 

Ksiątnlczka turecka zwiedza Pu­
ryź. 

Wysiada właśnie z sweJ wspa· 
nlriłej limuzyny ,- gdy j~kii żebrak 
zbliża slą do niej I powiada. 

- Miej litość ksi~inolł nad czło· 
wiekiem, pozbd.wfonym wszehdch ra· 
doścl f przyjemności żyda. 

- Rz:eczywł:śc:ie eunuch? - PY'" 
ta ksl4!1fna. 

Prorok. 
Do Warszawy przyjddia mila 

wdówka, właśclcłtlka dóbr raa kre· 
sac:h, Korzystając: z swobody, . tpłje z 
pełnej czary i) da. Na wyścf gach 
poznała ślJcznego rotmistrza. w te)· 
warzystwłe kilku ofłcerów. Po kliku· 
tygodniowym pobycie w stolic:y, wv· 
]eidia pl~kna wdówka do domu. Na 
dworcu zjawialą słą )ej przylacfele. 
Wdówka· przyrzeka Im uroczyście że 
przyjedzie znowu. na święta Bożego 
Narodzenia do Warszawy, tj równo 
za dzlewie&~ mlesl4icy. 

f\ na to powiada do swoich priy· 
J11c:iól rotmlstrzz · . 

- Zapewniam was I w zakład 
Idę, ie na śwł~ta nie przyjedzie, choć· 
by nawet gorąc:o chc:lała. 
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ZAGUBIONY KLUCZ. 
(Opowieść nie~ fantastyczna) 

Robert Stański student I-go roku pra­
wa mógł się pochwalić niebywałem szc~ęś-
ciem. . 

Mieć swój własny pokój w dodatku 
z osobnem wejściem - w Warszawie to 
nie byle co - Nie byl to coprawda luksu­
sowy apartament, mały pokoik ledwo u.meb­
lowany starym biedermajerowskim Mźkiem, 
nadłamanym krzesłem no l antyczną. lampą. 

Pewnego wieczora, przed samemi eg­
zaminami, siedział Robert otoczony groźirte 
wyglądającemi tomami wiedzy prawniczej. 
Nagle ktoś lekko i trwożliwie zastukał do 
drzwi. -- „Któż to się może o tej godzinie 
interesować?" pomyślat. 

Niemniej wstał natychmiast i poszedł 
do drzwi, uchylił trochę i zdziwiony spos­
trzegł zgrabną figurkę panny Andzi sąsiad­
ki z tego samego piętra, którą już wiele ra­
zy podziwiał, gdy się spotykali na schodach. 

- „Czem mogę pani służyć"? ·- zapy· 
tał jak mógł najgrzeczniej. 

'-- „Panie rzekła - czerwieniąc się po 
uszy, strasznie mi przykro, żem panu prze-

Nf\JLEPSZY 
POD Z lf\. Ł. 

Historja karnawałowo - p .o s t n al 

„Heill ·Muzyka grała pięknie, dziko, - a· 
młodzież tańczyła ile siH Nawiązywały się 
ciche romansiki, oczy patrzyły w siebie w 
ci eh em pożądafliu„ •. Karnawał kr6lował, a 
Tęsknota objęła władanie serc i dusz„. 

B'yl m. i. bal dobroczynny„ Nietylko za~ 
tern .tańczono, ale. też temi tańcami, wyko­
nywano także samarytańskie . czynności„. 
Panowie zatem pocili się w ciągłych tań­
cach, a to tylko celem ulżenia doli najbie­
dniejszej braci. 

A był wśród tańczących znany don 
. juanik, którego nazwijmy panem Sta-

chem. Podczas karnawału. siał ~·a o­
woce zbierał w czasie postu„. Umiał . tak 
pięknie mówić o swoich.uczuciach, a nawet 

'gdy. trzeba było to w gorących listach jego, 
znalazły się także 1·y~yl.. 

szkodziła i to jeszcze o tak poźniej godzi­
nie." 

- "Niech pan sobie wyobrazi ·- mow1-
ła smutnym głosikiem - jakie mi się stało 
nieszczęście. Wracam właśnie z zakładu 
krawieckiego, gdzie pracuję, i oto gdy chce 
otworzyć drzwi mego mieszkania, - kon­
stantuje, że nie nam klucza. - Wypadł mi 
widocznie w autobusie. Perspektywa prze­
pędzenia nocy na schodach tak mnie prze­
straszyła, że odważyłam się .. 

- A to świetnie - wyrwało się Rober­
towi. 

- 11 Może pana klucz pasuje do moich 
drzwi bo zdaje mi się, że zamki na tym 
piętrze są jednakowe". ' 

~- «No sprobujemy" - rzekł Robert 
więcej ubawiony niż współczujący nieszczęś: 
ciu sąsiadki 

I poprowadzony przez Andzie przystąpił 
do o.twierania z powagą starego specjalisty. 
Lecz niestety - zamek nie drgnął. 

,,Nic z tego" - urocza sąsiadka miała 
zrozpaczoną minkę, bo gdzież teraz dosta-

A na tym wspomnianym balu dobro­
czynnym, była też c6rka znanego przemys­
łowca, którą nazwijmy dla skrócenia rzeczy 
Lu. O:-va Lu miała złote włosy jak len a 
oczy, że kto raz w nie spojrzał, ten już 
ich zapomnieć nie mógł.. A postać jej wiot­
ka - a cała jak lukrecja słodka„ Jednem 
słowem cacko dziewczątko„. 

Tańczyła z panem Stachem, któr.y pod­
czas tańca badał dokładnie Iinje ciała swej 
uroczej danserki, nie spotykając się z zbyt­
nim protestem tejże - przeciwnie, czasem 
tylko oczęta niemą prośbą, mówiły: Tylko 
dalej i intenzywniej.„ 

A po tańcu - srrzedawano losy loterji 
dobroczynnej.„ Wygrane losy nie otrzymy~ 
wały gotówki. ale cenne przedmioty, jako. 
też dzięki ofiarności jednego z fabrykan­
tow łóżek, było do wygrania wspaniałe pod­
wójne lóieczko„. 

Panna Lu,. sprzedaje los panu· Stacho­
wi. Ten z nonszalancją kupił go - a po 
chwili oddaie pannie Lu ze słowami= 

- Ponieważ już. kwiatów nie ma na 
sali, niech pani ten los odemnie przyjmnie, 
jako symbol kwiatów.„ 

.....:. Nie, w i;i~den sposób nie - tłuma­
czy się panna Lu. 

A gdy doktór nelega, .. powiada urocza Lui 
Najwyżej mój ·doktorze, zgodzę się 

na to że gdybyśmy zyskali główną wygraną, 
to ją między sobą .. p o d z i e 1 i m y.l 

Minął karnawał.„ S111utne czasy postu ... 
Ale pan Stach ma szczęście. Przy losowa-
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niemy ślusarza rzekła z płaczem. 
Robert powziął decyzję: „Panno Lulu. 

nic innego ni'e pozostało, niech pani sko· 
rzysta z mojej gościnności i wejdzie do 
mnie. Ależ panie! krzyknęła dziewczyna V: 
uroczym oburzeniu zranłonej niewinności, 

- „Niech mnie pani źle nie rozumie. i 
spokojnie wejdzie, łóżko na którem będz!e 
pani spała przedzielimy od reszty poko1u 
kapami tak, że będzię pani jak u siebie .. 

- „A pan?". 

- "Ja pozostanę przy stole, mam ma-
sę roboty, - a egzamin za pasem. Andzia 
drożyła się jeszcze chwilę - w końcu przy· 
jęła propozycję miłego sąsiada i szybko zna­
lazła się w łóżku, Robert zabrał się do pra­
cy. W pokoiku riastała cisza i tak to wszys­
tko trwało może p6ł godziny. Może trzy 
kwadranse, nagle niewiadoma w jaki dziwny 
sposób, dość, że stolik opustoszał a w łóż­
ku zamiast jednej znalazły się raptem dwie 
osoby, a stara naftowa lampa dogasała wo]. 
no. Wydała wkrótce ostatnie tchnienie wy­
rzucając dymiący bukiet iskier„„. 

Wybiła już godzina jedenasta, gdy mlo­
dzi zbudzili się, jedenasta rano!, Andzia 
szybko wyskoczyła z łóżka. -~ · 

- 11Strasznie późno, - krzyknęła 
ciotka czeka ze śniadaniem,· trzeb;, iść do 
siebie i zmienić suknię. 

11 Andziu11 
- rzekł Roberd nieco 

zmieszany mój klucz wczoraj pasował, tylko 
ja„. wiesz„. przebacz„. 

Ale na te słowa panna Andzia parsknę­
ła śmiechem, - Nie potrzeba - rzekła 
i otworzywszy torebkę"'wyjęła swój klucz w 
cudowny sposób odnaleziony. 

„Pelio" 

niu dobroczynnej loterji padła na niego 
wygrana w formie""wspaniałego łóżka z bal­
dachimem„. 

I dnia pewnego zapukał ktoś drżącą rę­
ką do mieszkania pana!'! Stacha. 

To była zaróżowiona, woniejąca, panna 
Lu„. . 

A Stach spojrzał na nią, i na różowe 
łóżeczko - a oczy mu zalśniły nagle błys. 
kawicą, wielkiego pożądania .;.._ i tylko zdo. 
łał wyszeptać jeszcze słowa: · 

- Panna Lu, dotrzymuje danego przy. 
rzeczenia i przychodzi do mnie pewno, aby ·. 
podzielić ze mną, główną wygraną".,. 

Zamknęła mu usta długim, nienasyco­
nym poca:łurikiem. 

I zaczęła się miła transakcja„. podziału. 
H. Hcz. 

DOBRY POCZĄ Telr, 
· . ;_ Pani• 1b6ju., ,;ostaw ml 11an 
bodaJ krawatłle, kt6rq p1sed godslnq 
ku.pilsm, a sprgsda•ca . olwl11dcs:?I, 
•I, '" pr~rno1I ona a11csę,cl.a · 
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B.OR~ Ddękujemy. Nie rozumiemy 
tytułu ~spólnego dla wszystkfoh wierszy 
skoro on się oda osi tylko do dwóch strof 
pierwszyl'h. Te są też nsjlepsie. Inne 
berdio, bardzo słabe. Nie skortystamy. 

STEF. SO. Ależ drogi Pimie„ Jakże 
Pan może zaru śnić o honorąrjum, .sko· 
ro Pan przyznaje, że są ta pierwsze 
pllńskle wiersze. - że przedtem nigdy 
pan nie pisał. Czyż s~dd pan że „poe.tja 
jest tak popłatnym 1nteresem, iź odrazu 
...._ już zyski ·przynosi. Wpierw droga 
cierniste, droga dężkiej, mozolnej pracy •. 
Wierszykami 111desłanemi zajmie si~ Wu~ 
jaszek w swoich Pogawędka<'h - i po­
służymy Panu niejedną braterski\ radą.. 

W.I{. Nadesłane wiersze . nadają sie 
tylko do Pogadanek naszego Ił Wujaszka". 
Chyba ste. pan o to. nle pogh\ewe, gdy 
się .Wujaszek zajmie dokhanie ąnalm:i 
pańskich utwcrów. Za życd1wość dzię-
kaje~~ . 

~~ S. WADOWICE. · Nie - w tej ru­
bryce „Czytelntcy mają głos" drukować 
nie moiemyJI Pr.zedewszystkiem, czy nie 

1----------------------------------------
rr 

HESITATION -- Koszule mi„ 
lanaise z przezroczyst.ego je-­
dwabiu, z kieszonkami. Franco 

Fr. 160 -

Katalog i cennik najmodniej­
szej i at:y lowej bielizny 

jedwahny<:h pończoch - obuwia 
n.a wysokich obcasach --przezro­
czystych trykotów - rękawiczek 

glace z kozłowej skóry, stylowych 
gorsetów - pyjam - iotogr6iji etc. 

JEJ PIERWSZE RENDEZ-VOUS. 
5 zdjąć stereskopowych na filmie ko­

lorowym (nowość) Franco 30 Fr 

Mademoiselle, SANS-GENE 5 fotografji 
nieznanyc~ ... Franco 30 fr, 

Eksport do w~zystkich krajów. 
(Wysyłka polecona). 

I 
9 rue Pilłot Will R 42 PARIS 

(Francja) 

wie Psn o tem, że istnieje w Polsce l'en­
zura? A potem drogi pame, co to ma być 
właściwie?. 

„Robiłem jek wół, bardzo kenłows·łem 
a w wieczór każdy Zosu~ rozbierałem". 

Bąrdto pięknie że ze swoich prywat­
nych czynności. i grzesd:1.ów, spowiada 
się pan w częstochawskim ·wiers1u, ale 
co·. to. mą być? .. Czy to jest poezja?.. Czy 
S!!tyra"L Wierszyk do nasugo . „ Wujasz„ 
ka'" oddaliśmy adresatowi, który niewąt­
pliwie pogawędzi :z panem w swojej ru­
bryce. 

JAN TAŃSKI. Czy nie czytał SZPan 
odpowiedzi w naszej rubryce? Prosimy 
o ddsze wesołe kawdy. Po uskutecznie­
niu poprawek drukujemy. Wujaszek poz­
drawia i o kilka słów prosi. 

TADEUSZ .T. Rr.eczy nie złe, ale abso 
I.utnie meeeniurdne'I Ostatec2nie można 
te same rzeczy powiedzieć w innej for­
mie.· O ile się p1m zgodzi na prierobienie 
kilku .drr!stycmych strof chętnie wydru-
kujemy, · 

Egz. 18-ty rok. 

K. TAR. Wiersz nadesłany możemy 
drukować ale po uskuteoznieniu przeró­
bek. Forma jest bardzo l1C'h1. Poprostu 
trudno doroz:emieć si~ o co Panu chodzi. 
W przyszłości niech Pall spróbuje może 
bez; ryrr ów. One zuijają. sens. Za mBe 
słowa ddękuje ny i o życ2Hwość dh pis­
ma pro~irny. 

IRE~A. „Chodź,. krwawe róże" wy­
drukujemy. Wierszem „Czy wiesz" z:njrnie 
sic Wujuzek w swojej rubryce nMu~dzy 
·nami". 

BA W BUZ.· Musielibyśmy rzecz cnł2' 
skr6C1ić nHcznie, zmiE'nlć. O He się Pan 
zgadza. prosimy o doniesienie, a wydru­
kuJemy. Prosimy w przyszłości o r:.zeo-zy 
krótsze, bardziej zwnte. Nie pisać „na 
kolanie". Sperjdnie tego re di:aju rzeczy 
wymagają należytego opracowmi1. 

Zdradziła szczegob,111 
Do M ::>jiesza Hosendufta wpa· 

da Jankiel i wohu 
- Łotrze! I Ja myślałem, ie jes" 

td moim przyjacielem, a ty zdradza 
łeś mnie z mołą ionl!ł. Wtem już ..• 
Przyznała się sama. do wszystk1tgo. 
Zdrmdzlłe.ś mnie. Zdradztllśc:le mnie 
z tyłu i z przodu. „ 

·- To ona ci nawet o szc:zegó· 
łach opowiadała? .:-- pyta z ·spoko• 
jem Jankiel. 
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I I 
COŚ NI\ USZKO. 

Gawędy „Wujaszka" z 
Żartów". 

„Wolnych 

Pan Kazmierz rozpacza -
Zdradzi/a go bogdanka - O 
czulycb pieszczotacb rymy naj-­
czulsze - Co z t<lgo wynik/o? 
- Co Wujaszek sqdzi o zdra­
dzie'! - Pan Wladek i Zena -
Kontrasty - Odzie leży sedno 

mi/owania? Pan 
Kazik nuci piękne, 
{Jymny, na temat 
rzewny i intymny). 

!"foi drodzy Żartownicy 
i Zartowniczkil Wujaszek 
dziękuje z całego serca, 
za miłe liściki. „ Wuja­
szek" pragnie gorąco, a. 
by nasze czytelniczki i 
czytelnicy, przywiązali si~ 
do swego pisma. Bo "Wol­
ne Żarty" wzięły sobie za 
cel: w te smutne mroki 
naszego istnienia, wnieść 
trochę radości i słońca„. 
A Wujaszek nikomu do­
kuczyć nie pragnie! Choć 

czasem ostre słowo rzuci krytyki, ale włos już mam siwy - i gry· 
zę 111 lecz sercem". 

Ale dość sentymentów, moi drodzy! Czeka mnie znowu praca 
nielada.I Na mojem biurku pi,trzą sie stosy poezji i listów. 

Zaczynajmy!! 
Pan Kazimierz S pisze: . 

Do kocbanego 11 Wujaszkau z „ Wolnycb Zartów 111
• 

Wujaszku Drogi!! ·Wujaszku koobany! 
Jestem bardzo smutny, boleśoiq złamany„ 
Doradź mi drogi, kocbany Wujaszku 
o jakim nowym, jasnym życia blasku„ .. 
Jest mi bardzo, bardzo, okrutnie smutno 
Nie umię wypowiedzieć, zrozumieć jest trudno„. 
Qdyż moja „najmilsEa'' wczoraj mnie zdradzi/a 
O zgrozo! Z innym cblopcem czule się pieści/a„. 

Uczyń mej prośbie, oj, uczyń zadość 
niecb do serca mego wejdzie wielka radość„. 
i niecb ta radość wiecznie w sercu siedzi 
z utęsknieniem czekam. wesołej odpowiedzi... 

Panie Kazimierzu miłyll - mnie kobiety też zdradziły - zna­
na to piosenka przecie - nie wierz bracie m6j kobiecie.„ 

Jeśli się kto inny zabawiał z twa. dam(l · - to mój Kazimierzu, 
czyń zaraz to samoll A może fen, z którym twoja miła, - jak pi­
szesz, „czule się wczoraj pieściła", może on kocha także w życia 

. dobie - więc jak ty komu - tak on człeku tobie„. Niechaj będzie 
twoja rzecz najświ~tsztJ, abyś . także dostał się do wnętrza... Krótko: 

. by kres przyszedł twej strasznej Gehenny - radzę ci ·bracie: inte­
res zamienny. 

I nie rozpaczaj mily mój Kaziku, bo pomyśl tylko mądrze o wy­
niku, -·. tego co wczoraj się z twą panną statof„ -:- Więc pozwoliła 
pieścić swoje ciało. Nie byłem przy tern lecz snuję obrazy -
powiedzmy. pozwoliła kilka razy On zaś smętnawym patrzał na 
nią wzrokiem więc ona może w pragnieniu głębokiem --:- widząc:, 
że „inny" nie dorówna tobie - o . Kaziu: śniła, miała cię przy sobie. 
Więc nie martw się, nie pisz wiersiyków boleśnie - bo choć cię 
„donna'' zdradziła 11 cieleśnie 111 to gdy konkurent1 ustał w swoim ru;. 
chu --, ona ci Wierną pozostała w duchu!! 

Wogóle nie bierz tej rzeczy tragicznie ale się .nad tem zas-
tanów logicznie-'--:- Czemże jest ·zdrada? .. To frazesy tylko! Rozko-

szowała sic:i ona tą chwilkci - wiec jej zazdrościć wcal.e nie nale.~y 
- zresztą, gdzie sens, tej całej prawdy leży?„ ~ co się k!o.cą, bIJI\ 
całą zgrają - są też warjaty, którzy się strzelaJą, - po takI~J „zdr~­
dzie", płacząc wciąż po stracie. Nic nie straciłeś, zapewniam mę 
bracie!! 

Ja takich rzeczy tragicznie nie. biorę - prze9iwnie, h7ce uczy· 
nić jam skory - z lamentów owych o straszliwe] zdradzie, o Sta-
chy, Mańki, Helu:tkL lub Jadzie.„ . . . 

Nie bierz tragicznie takich rzeczy szarych, po~szedn.1ch 1 Jak 
nasza ziemia starych - Bó co się stało Kaziku, mÓJ brame, co po 
tej zdradzie dziś jest w rezultacie?... · . 

Oto ci powiem: On był przemęczony. -- A ona mokra!! T~ f1md 
kanzony! To są refleksy tej całej piosenki - więc zostaw panie Ka­
zimierzu męki, idź bracie, jak to ja czyniłem za młodu, kup so~ie 
wódkę albo szklankę miodu - potem,~ kiedy się serce r.ozgrzeje, 
niech nowe w dus:ty budzą się nadzieje - potem poszukaj za ład· 
niutką damą - coś z "swoją."' zrobił, zrób z drugą to samo - a 
się przekonasz, że tak już na świecie, my tylko rożnie szukamy w 
kobiecie - a w rezultacie wszystkie są, podobne - w te same skar· 
by, bogactwa zasobne.„ Tylko najczęściej tak bywa, że ów skarb 
najcenniejszy jedna ma większy, a za§ druga mniejszy. 

. A oto ~rugi taki zapłakany poeta- Pan Władysław K. Ten nam 
nuci w swej piosence, że się kocha w pannie Zeńce, lecz .ten, sen 
już jest rozwianym, m6wi nam, że jest: bałwanem - spow1edz jego 
smutna, łzawa, - to wiersz jest Władysława:" , 

Kocbalem się kiedyś w Zeńce ... 
Kocbalem się bardzo w Zel1ce 
wielbiąc jej anielskie cialo 
i jej aksamitne ręce 
i ksztaltnq figurkę calq ... 
Tak kocbalbym sercem calem 
jq, do końca życia . swego, 
żeby nie to, że pozna/em 
nić jej życia intymnego„. 
Cboć żal się w mq duszę wkrada 
muszę zerwać z dawnym stanem .„ 
bo aby jq kocbać nadal, 
musiałbym zostać„ ba/wanem. 

Czytałem ten wiersz kilkakrotnie, sttirałem sifd wgł~bić w finez„ 
ję wylewów lirycznych pana Władysława, ale nie rozumię. w żaden 
sposób dlaczego poeta byłby bałwanem, gdyby nadal kochał swoją 
Zenę. Ja wogóle nie wiem, czego on właściwie od tej Zeny chce! 
Bo ostatecznie z pierwszej strofy głębokiego poematu dowiadujemy 
się, że on wielbił jej anielskie cialo, że Zena miała aksamitne ręce 
i w dodatku kształtną fi~urkę. Jednem słowem, , znalazł poeta ideal­
ną. Ewy córk~„. 

I byłby ją kochał, jak ,;apewnia udo końca swego życia", gdyby 
·.nie fakt, że poznał 11 nić jej intymnego życia". 

· Tego nie rozumi~ll Przyznaję w pokorze! Nie rozumięll W jaki 
sposób doszedł do tego zbadania. Ponieważ w strofie drugiej czy­
tam coś o „końcu", zapytuję, czy stoi on w związku z badaniem jej 
„intymnego życia" · 

Nasuwa się mimowoli podejrzenie, że zbadawszy to życie inty­
mne, doszedł pan Władek do przekonania, że jest ono za wielkie. 
Trudno, są gusty i guściki„. Jedni lubią skromne, mał'e życie.„ 

W strofie ostl'ltniej zapewnia nas poeta (już po „zbadaniu") że 
żal mu się w duszę wkrada - i że musi zerwać „z dawnym sta­
nem". Ponieważ Wujaszek zawsze staje w obronie praw kobiecych, 
chciałbym wiedzieć, czy po tern 8 intymnem" zbadaniu - i jego Ze· 
na znajduje się jeszcze w dawnym „stanie". czy też: nowym, innym. 
- no już mnie chyba poeta zrozumie.„ . · 

Gdyby słę rzecz tak miała - wtedy pan Władek byłby nie „bał'." 
wanem" ale niecnotą, niesumiennym, poprostu uważałbym ·go za 
Don-Juana i .uwodziciela. · . 

Zanim jednak wydam ostateczny sąd w tej zawiłej sprawie, mu~ 
szę prosić autora by mi pomógł w zrozumieniu tego poemątu!I O 
pomoc pros~ę autora.„ 

A więc wołam: miły panie: jak odbyło się "poznanie?" - w wier„ 
szu swoim nucisz hymny - na poznania fa~t intymny„, Cóż owi­
jać .fo w karmelkf - może duch twoj hv6rczy wielki - wielki zbyt 
dla ml'lłej Zenki Jbliźniemu nie sprawiaj męki) ~ Jasną byll'lby rzecz 
cała ~· tyś jest wielki - ona mała.„ , 

Ale gorzej już stokrotnie - kiedy dzieje się: odwrotnie. 
W u j a s z e k. 

WyElinvca; H.' KOKORZYCKł\. Redaktor odpo•łedzialny. STEFAN PODL.ł\SIAK. 
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nowe la serca Fr. Bo u te cl. 

p l z o D N o c N y 
' 

{l trancusk•eao dla .Wolnych Zartów" przerobił z upowafo1en1m 01ttoru Wuraszek). 

Piękna Virginia letaln w lótku I nie 
mogła dilsiaj zasnąć .. Jut dawno po p-Ołno­
cy, a ona jeszcze oczu nie zmrutyla. NaQle 
usłyszała ciche kroki... stawały się coraz 
blitsze„ i nagle znalazł się w jej pokoju 
mętczyzna .. 

I w tej chwili rozległ sic: głosik ko­
biecy: 

- Nie rób światła Powieli To co ja ci 
teroz powiedzieć muszę, usłyszysz sam 
chętniej w ciemnościoch„ a też łatwiei po­
trafię c i wszystko w ciemności powiedzieć„ 
Ahl! Więc ty przecież raczyłeś przyjść do 
mnie„ I to nawet nocą„ I wprost do mej 
sypialni?„ Doskonale robisz, ie milczysz -
nie wiedziałabym tet jakie znalazłbyś u· 
sprawiedliwienie na to co uciynileś ty łot­
rze, cyniku, człowieku wyzuty z uczuć wszys­
tkich„ To wszystko co wiem dei§ o tobie­
nokazuje mi raz na zawsze % tobą skoń­
czyć„ Nie uważaj mnie od tej chwili za 
swoją„ Wiem coś wyprawinł z panill Dela­
vigne„ I o innych epizodzikach twoich wiem 
również„ . 

Kochałom cirbie„. Ach, jok ty niegod­
nie podeptałeś moje uczucia. Zo moją mi­
łość wielką ofiarną - dałeś mi wzamian 
kłamstw , obłudę, karmiłeś mnie od pier­
wszej chwili fałszem . 

Przerwała na chwilę, a potem z mocll 
mówiła dale j: 

- Nigdy nie myśl11łam 1 te tak się 
skończy miłość nasza„ J11k umiałeś przy. 
sięgnąć fałszywie, byle zdobyć mnie.. Ale 

byłam dla ciebie k11pryscm.. Chciałeś mnie 
posi11ść„ 1 Wiedziałeś dobrie, te b'yłeś pier­
wszym mętczyzną, któremu się oddalom„ 
Jak ja ci wierzyłem„. Tyłu mnie kochało, 

nikomu ust swoich nie skłoniłam do poca­
łunku, 11 ty lotrz:e zhrukoleś mnie w i!ldzy 
swoje j, n , mote nawet swoim rozpustnym 
przyjacidlkom opowi11d11łeś szczegóły naszych 
nocy.„ 

Głos jej dr:tał„, W pokoju było ciemno. 
Nagle r()zle11ł się brzęk sp11dojącego szkła.„ 
Jakgdyby jakd ręk11 w ciemno§ci szukała 
za czf'mś.„ 

I znowu rozległ się gtos Wirginjii 
Tyś mnie umiał naprawdę opętać ... 

Nietylko słowami milosnem1 ole oczy moje 
olśniłeś brylantami, złot,.,m, pertami„ Ja 
uwałał11m ie były to dowody twojej bez­
brzetnej miłości.. A to było tylko sypanie 
piaskiem w oczy.„ Ale ja nie sprzedaję się 
Oddaje ci to wszystko. . Nie chcę by!( o 
mnie mówił, !eś mi zapłacił za to, te ci 
się pierwsza oddalam„ Oto tu masz twoje 
perły, brylanty, xłoto.„ Wszystko co mi da . 
Id, oddaje ci z powrotem „ A teraz idź jut 
jak najprędzej „ 

Umilkła i odwróciła się ku ścianie„. 
Metczyzno, który podczas jej mowy 

od cza~u do czasu uczynił zniecierpliwiony 
ruch ręką ter11z, gdy skończyła - po· 
chylił się na ziemię i szybko zabrawszy ze 
sobll bituterjc, rzucone no dywan przez 
Wirjlinię - ulotnił się jak kamfora, n ie po· 
wledziawszy nawet słóweczka. Za chwilę 
zawarły się za nim z hał11sem drzwi. 

!I 

.Zielony Fred• tak nazywany w kolach 
swoich bandyckich towarzyszv, gonił przez 
ciemne ulice, co chwila przystaj1tc i oglą· 
dając się, czy 110 ktoś nie ściga. 

Ha„ h11„ mówił do ~iebie re ~mie· 
chf'm - czekała laleczka ""swego kochan­
ka, któremu chci11ło dać nal etną odprawę, 
o przy tej okazji dała mi wszystkie swoje 
b1iuterje„ Myślałem wpierw oby koteczce 
podPrznąć gardziołko, ole tak jest bezpiecz­
niej i wygodniej .. 

I z zadowoleniem słegn4ł ręką do kie­
szeni, gdzie znajdowały się perły, brylanty 
i złoto . 

Ili 

Viraninia drtola na calem ciele.: 

- Że mnie się to widnie musiało st11ć 
wtedy, kiedy sama byłam w domu.„ i tn d­
neQO .gościa• u mnie nie było.„ A ostrze~ 
gono mnie, ie bandyci knują na mnie za­
mach. Na szczc:!cie, wymyśliłam, szybko his. 
torję o narzeczonym. 

Mimo strachu, uk11zal s1e uśmiech no 
twarzy pięknej kokoty, gdy szept11la do sie­
bie: 

A co powie król włamywaczy, gdy 
zobaczy te szkl11ne perły i złoto z ołowi u ... 
i te inne kosztownofoi, ktbre razem 5 fra n­
ków hie w11rte?„ Zapewnie będz ie klął. No, 
naturalnie ludzie ordynarni klną zawsze. 

V•vvvvvvvvvvvvvvvvvv~vvvvvvvvvvvv..-vv•vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvYVv•vvvvvvvvvv•vvv~vvv 

f\STRONOM. 
Filipek Chlast 

Byl astronomem czyli poławiaczem gwiazd 
Całe noce z sterczącym w górę teleskopem 

Szukał plam na ksie:lycu lub Panny pod Bykiem, 
Lecz pozatem był morowym chłopem 

Lub, jak kto woli. chłopczykiem. 
Choć w nocy przez szkla lunety 

Lapał La ogon w przestrzeń lecące komety, 
Choć mleczna droga zamglona 

Była mu taka bliska jak mamka rodzona , 
Jednakże nie zapominał, 

Do nieba wzrok wypinając. 
O tem że gwiazda nie zaj1:11.. 

/-\ żywot bez miłości cięższy niż kryminał. 
To też, gdy wiosną powiało, 

Filipek, chłopak na schwał, 
Odwrócił swoje oczy od niebieskich ciał 

Aby sobie upatrzyć jakieś ziemskie ciało . 
f\l e ten , kto z księżycem, grubym niema gazdą, 

Za pan brat jest, z jednej miski jada. 
Pomnieć musi. że mu nie wypada 

Grzeszyć z byle babą; musi z gwiazdą 
Pamiętając o tern świ~ci~ 

Filipek z pomocą trafu 
Wynalalł sobie gwiazdę wnet na firmamencie 

Kinernatog raf u . 
Gwiazdę noszącą im1e, 

Felutka WymiE: 
Pokochawszy na zabój ową gwiazdę mlodą. 

Filipek , cia ł obroty znający dokładnie, 
f\stronot)1iczną sobie wyłic:zyl metodą 

Ze ona 
W ramiona 

Mu padnie 
Do miłosci wyraża1ąc che;c 

Za dni trzynaście, godzin osiem, minut pięć. 
Jak oblic1ył tak się stało 

Upadło gwiaździste ciało 
W ramiona i zawołało: 

.Bierz mnie caląl Bierz mnie całą!" 
Jazda! 

Ale nazajutrz rano rzekła gwiazda 
Zakochanemu chłopu: 

.Ażeby sprostac w miłości 
Gwieździe takiej jako ja wielkości 

Potrzeba silnie1szego niż twój teleskop u" 
Jerzy Wrzos. 
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USTRZELONF\ l'llMFf\. 

Zobaczył satyr nimfę pośród leśnych pni. 
Zjeżyły mu się rogi: jeden, dwa, nie, trzy. 

I poprosił amorka: "Chłopcze, pomoz mi 
I ustrze l mi tę nimfę, tylko, raz, dwa, trzy!" 

f\mo r wypuścił strzałę. Biedna nimfa drży. 
Z serca płyną krwi krople: jedna, dwie i trzy. 

Porwał Satyr omdlałą i pon iósł przez mchy 
I szepcze jej do ucha: „Spełnię twoje sny. 

Nauczę cię miłości, lecz nie broń się mi. 
Ja dam ci szcz~ścia zaznać raz, dwa , może trzy" . 

Może gdzieś. 

Gdzieś w dalekiej świata stronie 
może kraj się znajdzie taki... 
że pieśń szczęścia nucą ptaki, 
miłość w każdem sercu płonie„ . 

Ludzie w bratniej żyją zgodzie 
z wiedzy czerpią pokarm ducha, 
wola - głosu serca słucha 
i w wieczyste j są swobodzie „. 

Gdzieś w dalekiej stronie świata 
może taka jest kraina. „ 
że żywota moc jedyna 
w lud wstąpiła - po wsze łata .. 

Naród jak wezbrane morze 
z prądem życia w przyszłość płynie, . 
ślad utrwala w każdym czynie 
i nie schodzi na bezdroże . . 

I w pochodzie swym bez końca 
zbiera własn ej siejby żniwo„ 
duci,a krzepi pracą żywą 
i weń wchłania światło słońca.„ 

Może jest gdzieś taka ziemia 
lecz któż dotrzeć ją z nas może?„ 
Próżno leci wzrok w przestworze 
mgła źrenice oam zaciemnia.„ 

Nr. TJ 

Wieczna miłość. 

Pewien młodzian ujrzał w maju 
Pewną dziewczynkę ·w tramwaju, 
Ujrzał; - serce nie •pyta -
Zakochał się w niej z kopyta. 
Gdy wysiadła , wysiadł za nią. 
Póty szeptał: „Kocham panią! 
Chcę być z panią w siódmem niebie„ 
f\ż zabrała go do siebie. 
U niej jego czułe modły 
Najwidoczniej ją uwiodły 
Bo skraśniała, potem zbladła 
I w ramiona mu upadla. 
Potem .. po „tern• .. po kwadransie, 1 

Młodzian będąc ciągle w transie, 
Upadł przed nią na kolana 
I zawołał: „Ukochanal 
Byłaś moja dziś, a zatem 
Byłem twoim całym światem. 
Upiłaś mnie jak dzban wina. 
9, przysięgnij mi, jedyna, 
Ze mnie będziesz, moja mała, 
Przez ci'\łe życie kochała" . 
Na to ona: - „Jak chcesz, złoty! 
Dobrze, Lecz tylko w soboty, 
Bo, daję ci słowo święte, 
Inne dni mam już zajęte" . 

Głos krwi. 
Czujesz serca 
żywsze bicie 
miłość tak uderza w dzwon .. 
achll ta rozkosz 
ach - to życie 
miłość tak uderza w dz.won .. 

Żywiej w żyłach 
biją tętna 
i goreje biała skroń 
ty mdlejąca i namiętna 
ściskasz mocniej·_moją dłoń„ . 

W drżące łono 
żar się wkrada 
groiny w piersi ludzkiej gość ... 
Szał miłości nas owłada 
Lećmy ... 

ach już ko niec „. 
dość. 

Sznur, któryrn przywią­

zesz do siebie kobietę. 

(Rada "Wujaszka") 

Mówię ci bracie drogi 
że znam takie sznury, 
któremi na zawsze przywiążesz 
do siebie Ewy córy„ 

Pytasz? .. Jakie to sznury 
króciutki głoszę wykład ... 
sznurem przywiążesz niewiastę! 
No„ sznurem p e re I naprzykład !! 




